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Mowa Lelewela, miana wBruxelli 
po ostatnich wypadkach w  kraju.

„Cześć dniowi! cześć sprawie Polskiej! cześć 
jej męczennikom!

„Droga nam ojczyzno! kirem grobowym po­
kryta, tyś w wielkim smutku, od niewypowie­
dzianej żałości.

„Przyw arło się wieko naczynia wiary i na­
dziei nasze j, znikło złudliw e św iatło , przez 
szczeliny do twego oblicza przedzierające się, 
jakim  połyskiw ał przed omamionym światem 
tw ój znikomy byt. Kraków stracił miano wol­
ności i swobody.

„Nie troszcz się, tyś matka wiernych synów, 
mnogich, miłujących cię dzieci, które żyją, po­
w ołując bratnie ludy do wspólnej spraw y: w 
nich św iat ciebie widzi.

„Ojczyzno! Tyś w  smutku i ża łobie , cios 
za ciosem dotyka twe dzieci, naw ał krzywd 
w o ła  o pomstę, tłumy męczenników wyzionęło 
duszę, jęczy w katuszach. Pociesz się! dla cie­
bie cierpią; przyciśnij ich do łona, a bądź pe­
wną, źe liczba ich wzrastać nie przestanie, do­
póki cię nie podźwigną.

„Matko ojczyzno! Ty bolejesz, bo wierne 
dzieci twe cierpią, więzami obciążone; bo mor­
dowani od obcych i swoich: brat brata gubi, 
zabija. Zbójecką dłonią w  zaślepieniu, za krzy­
w dy sw e, zapamiętale rzezie roznosi. Chłop 
ciemny, ob łąkany, rzeczy nierozumiejący, nie­
godny syn Polski, krw ią ślachecką ziemię jej 
ob la ł. Przebacz mu ojczyzno, bo nie w iedział 
co czynił. Odpuść im Ojcze wiekuisty, bo nie 
w iedzą co czynią. — A patrz m atko, patrz; 
oto syny twe ślachetne, wiernie carom i obcym 
królom służące, od nich tytułam i, dostatkami, 
honorami opatrzone, rozumu przebiegłego, za­
przedani, dybią na zatratę braci, niezmordowa­
nym w  ciemnicach szpiegowskich trudem, w y- 
dają tysiączne ofiary na dręczenie sroższe od 
zabójczego mordu, bezecni zdrajcę, syny w y­
rodne. A liczba ich, a przeciąg czasu, a prze­
strzeń ich zbrodniczych zabiegów od kończyn 
do kończyn wieku i rozległej Polski. W szę­
dzie ich pełno , wszędzie z ich ręki padają o- 
liary. I  ileż to możniejsi stósunkowo od liczby 
zbójeckiej! i ileż możniejsi bezwarunkowie obli-' 
czeni! Okropności!

„O  Boże wszechmogący! ratuj Polskę! ze­
ślij anioła wytępiciela z mieczem, aby obleciał

wszystkie zakątki ziemi naszej i w pień wyciął 
to ohydne i bezecne plemię śpiegów, zdrajców. 
A ty droga ojczyzno, nie licz wyrodnych sy­
nów , polegaj na wiernie i szczerze do ciebie 
przywiązanych, sercem i duszą. Żyje Polska 
cnota, męztwo, praw'osc i dzielność w kmiecych 
chatach, przy warsztatach i p łu g u , w  ustron­
nych ślachty zagrodach. Natchnij matko m iłu­
jących cię synów braterstwem, spowinować ich 
krew  twem słowem macierzyste'm, a pocieszona, 
dźwignioną i rozradowaną będziesz.

„Pociesz się tym kochana ojczyzno, bo nie 
koniec tych trosków i boleści. ciemnym bez 
św iatła spoczynku twym, przywartym zimnym 
głazem, słyszysz nad twemi niedolami i nad o- 
statnim zadanym ci ciosem, wzruszenia ludów, 
zgiełk dyplomatyczny, tentent rozpierzchłych 
synów twoich.

„ W ie sz , że każde drgnięcie serca twego, 
jest biciem krw i w  żyłach ludów wolności u- 
pragnionych. Głos twój przedziera się do g łę ­
bi dusz ludów, powołuje do czynu, do wspól­
nego dzieła ludzkości; martwieje tam, gdzie ra­
chunek zysku, przewrotny rozum do podstępów 
i zdrad, powabne słow a, pakta, traktaty wy­
myśla. Twoja puścizna do ostatka poszarpa­
na, znieważają cię targi, frymarki mniemanych 
z twymi oprawcami opiekunów, dla pisania pro- 
testacyj czczych: a tw oi rozpierzchli po świecie ' 
synowie nad tem rozumują! W zajemne niena­
wiści, zmiennictwo, potępienia, złośliwe i k ła ­
mliwe oszczerstwa i obelgi, zawrzały jak  w 
kotle piekielnym; pod hasłem zgody rozpalone, 
zażarte rozerwanie, pakta sprzecznych żywio­
łów , liczenie na czyn paralityczny, odmęt, za­
wrót myśli i pojęcia. W śród żałoby; pląsy 
na ucztach, wywoływanie szyderczo świętości 
ćwiertujących Polskę traktatów. Po stuletnich 
okrutnych zawodach na drodze dyplomacyi, w y- 
rozumowane podobieństwo że dopisze. Zadrzyj 
Polaku nad swoim rozumem! O! wzniosą się 
szańce H uningi, zaludnią się rodem Polskim ' 
kolonie Algierskie, zmarnuje się część tułactwa, 
a oszukanym, oszukującym, nim zstąpią do gro­
bu i po zgonie w dodatku, przybędą złorzecze­
nia i przeklęstwa.

„Pewien zawołany filozof Polski dowodzi, 
ze rozum ludzki przerozumować zdolny wszy­
stko złe, przewrotne, niecne, na dobre; gotów 
dopuścić się wszystkiego, wszelkiej zdrożności, 
wszelkiego przestępstwa: serce zaś ludzkie, je -
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dynie do samych usposobione wzruszeń, uczuć, 
powoduje do uczciwych spraw, ruchów, dziel; 
nierostropne jest, ale prawe i wszystko zdolne.

„M łodzi Polska! na miłość ojczyzny zakli­
nam cię, wyrzecz się rachubnych mędrków, za­
wodnych i obłudnych rozumowań; radź się ser­
ca swego, swem sercem się powoduj, a staniesz 
się śmiałą i nieustraszoną, zamiast być niewcze- 
śnie ostrożną, lub lęk liw ą ; przedsiębiorącą, a nie 
wahającą się; w ytrw ałą, a nie pierzchliwą. S łu ­
chaj głosu serca, a dopniesz swego, wszystkiego 
dokonasz, ojczyznę ludu Polskiego podźwigniesz.

„Na twem sercu jej odrodzenie i przyszłość 
polega, w tobie jedyna nadzieja.

„Cześć dniowi, cześć sprawie Polskiej, cześć 
jej męczennikom i pokoleniowi, co ją  podźwi- 
gnie!“

List Króla Władysława IV. do 
Jakuba Rozdraźewskiego. 

i .
W ł a d y s ł a w  C z w a r t y ,  zBożey łask i Król 

Polski, W ielkie Xiąźę Lithewskie, Buskie, 
Pruskie, Mazowieckie, Zmudzkie, Inflantskie, 
Smoleńskie, Czerniechowskie, etc. Szw edzki, 
Polski, W andalski, Dziedziczny Król.

Urodzony wie. Nam miły! Odnieśliśmy na 
przeszłym Seymie mało nie ze wszystkich W o­
jewództw obietnice, isz rationes Nasze pryw a­
tne, któreśmy długami pod przeszłe woyny na 
różne, a wczesne apparaty woienne obciążeli, 
uprzątnąć z chęci swoie'y m iały. Tagże y te­
ras iesteśmy, że na tym przyszłym Seymie ras 
oświadczony Nam życzliwości nie cofną: y o- 
wszem, aby tym łacni necessitas ta  y deside- 
rium Nasze na Seymie skutek swóy wzięło. 
Żądamy W ier. Tw., abyś z osobliwey swey ku 
Nam chęci pod przyszły Seymik serca Braci y 
Obywatelów tamecznych W oiewództw do tego 
sposobił, aby Posłowie, których obiorą, iusz z 
gotowymi sposobami y umowami instructi byli, 
a nie tu dopiero o nich się umawiali, boby się 
inaczey sprawom innym publicznym sieła cza­
su umknęło. Zostaiemy tedy upew nieni, że 
W ier. Tw ą w tey mierze zechcesz swoią ku 
Nam życzliwością, przykładem zacnych przod­
ków swoich, którzy przeciwko Królom , Panom 
swoim, życzliwością i  wszelką usługą certabant

f

praeire, i że w  teraźnieyszym żądaniu Naszym 
ukontentowani 2a staraniem i pracą W ier. T . 
zostaniemy. W  czym szerzej W ielebny X iadz 
W acław  Leszczyński, Proboszcz Łenczycki, któ­
regośmy umyślnie do W ier. Tw . wypraw iali, 
zniesie się z W ier. T ., któremu abyś zupełną 
d a ł we wszystkie'm w iarę , żądamy. Życzymy 
zatym W ier. T., przy ofiarowaniu chęci Naszey, 
dobrego od Pana Boga zdrowia. Dan w  W ar­
szawie X X IX . Msca Listopada Roku Pańskie­
go M D C X LII., Panowania Naszego Polskiego 
X ., Szwedzkiego X I roku.

Vladislaus Rex.

W ycieczka nad Wartę.
(C iąg  da lszy .)

„O tóż“  rzecze X aw ery do mnie, „tyś ama­
tor starożytnych rzeczy — Lenda nie daleko, 
tylko mila — pojedźmy oglądać kościół i k la - 
sztór, nie pożałujesz tego.“ — W łaściw ie chcia­
łem  na to dzień cały poświęcić — ale mnie 
zbili z terminu tą uwagą — że lepszy wróbel 
w  ręku , niż gołąb na dachu — że nie wie­
dzieć, czy się doczekam ju tra , czy czasem k i­
bitka nie przyjedzie po mnie, nim okiem zoba­
czę klaszór Cystersów nad W artą, i tym podo- 
bne'mi słowy.

Zmiękczony taką mądrością przystałem na 
wszystko i za chwilę już wózek nasz pędził 
ku Lendzie, drogą wysadzoną wierzbami.

Z daleka wieże kościoła w id ać , niby na 
górze stojące. — I w  samej rzeczy jedzie się 
pod górę — jednak przybywszy do wsi, droga 
spuszcza się ku W arcie, nad którą gmach wy­
stawiony, w łaściw ie w dole się znajduje.

W jechawszy do stajni gościnnej i opatrzy­
wszy konie, udaliśmy się do klasztoru. Niebo 
tymczasem odmienną przybrało barw ę. Od po­
łudnia sine chmury długim pasem w zbijały się 
coraz wyżej; w iatr zaczął powiewać, jaskó łk i 
i wróble niespokojnym lotem dały poznać, że 
przeczuwają nadchodzącą burzę. Jakkolw iek 
pragnąłem ochłodzenia atmosfery, tą razą je ­
dnak nie m iłą w ulewie przeszkodę widząc, po­
cząłem żałow ać, żem się d a ł nakłonić do w y­
praw y; bo nie było na przypadek ani krytej 
bryczki, ani parasolów. Darmo czas drogi, nie 
mając ani chwili ku straceniu, przysporzywszy 
kroku, stawamy przed kościołem, i  zaraz na

41*
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wstępie w  oczy nam wpada pomnik dosyć cie­
kawy, t. j. nagrobek zewnątrz kościoła, z roku 
1376, ś. p. Arcybiskupa Jarosława Skotnickie­
g o , ( 1 )  który nie kanonicznie na Metropolią 
Gnieźnieńską wzniesiony, według prawa ko­
ścielnego tylko po wybiciu muru {rnuro excusso) 
wniesionym i pochowanym być m óg ł, mimo 
wielkich zasług, które położył za życia. On 
bowiem katedrę Gnieźnieńską odbudował ( ż y ł  
około 1270 r .)  i wielu skarbami wyposażył. 
Jeszcze postać jego znajduje się w jednym kan- 
cyonale pargaminowym biblioteki katedralnej, 
odmalowana, wraz z kształtem ówczesnym ka­
tedry. — Nie zatrzymując się długo nad owym 
pomnikiem, wchodzimy do kościoła, który pię­
knością swą i wspaniałością architektury ude­
rza i do najpiękniejszych w Polsce kościołów 
liczonym być może. Posadzka, organ wielki, 
niektóre obrazy (n . p. Ś. Bernard, w Rzymie 
malowany) i t .  d ., zasługują na uwagę, mimo 
tego, że dzisiejszy kształt kościoła datuje się z 
wieku zeszłego. Uprzejmym naszym przewodni­
kiem był ksiądz miejscowy, ostatni, jak się zda­
je, Cysters, w Lendzkim klasztorze. ( 2 )  Nie

(1) K lasztor Lendzki by ł w dawniejszych czasach 
przytułk iem  Biskupów , do niego się częstokroć, dla 
spokojnego żyw ota, różni uciekali Biskupi. Tak Jan  
O strogottus, Biskup Linkopeński, ze Szwecyi z b iskup­
stw a swego przez heretyków  wygnany, w Lendzkim 
klasztorze żywota dokonał. Do tegoż klasztoru L en d z- 
k iego Jarosław  Skotnicki, wzmiankowany A rcybiskup 
G nieźnieński, złożywszy arcybiskupstwo G nieźnieńskie, 
do Lendy się u d a ł, i tam  aż do śm ierci żył. Za ży­
cia wielce się d o p ra sza ł, żeby go po śm ierci nie 
d rzw iam i, ale dziurą wykutą w ścianie, do kościoła 
w niesiono; dla tego , iż tw ierdził, że nie per ostium 
(prawnie) na arcybiskupstwo G nieźnieńskie w stąpił: o 
czem Damalewicz tak  napisał:

Immerilo sibi concessum credebat honorem, 
Emptum  vel prelio, m l prece praesul bonus,
Ergo non feribus ferri, sed pariete fracto. 
s id  lemplum fało membra soluta jubet,
O Praesul si tanta modo submissio m agnae , 
lHentis erit, Regni plurim a templa cadent.

Na owem m iejscu, gdzie by ł ów o tw ór, miała się 
znajdow ać w yryta na kam ieniu opak infuła Arcybisk.

P rzyp. Red.

(2) K lasztor Lendzki, najpierwszy klasztor Cysterski 
w  P o lsce , jak  świadczy Gaspar Jengelinus in  lib . de 
originibus e t progressibus A bbaliarum  Cister. 1640 e -  
dito . Damalewicz w żywocie Ś. Bogumiła o k lasz to - 
irze tym dosyć szerokiem i słowy się rozpisał — zało­
żony, jak  wspomniał autor, przez Mieczysława 1145 r. 
W  tym samym wieku założyli i klasztory Cysterskie w J ę -

było tyle czasu, aby się zająć odrysowaniem ko­
ścioła i pomników jego — ile ,  ze więcej by­
łem ciekawym na starożytne szczątki, mogące 
się znajdować w  przyległym klasztorze, który 
średniowieczną swoją architekturę zachował. 
Otóż najdawniejszą część murów wnet spo­
strzegłszy, wstąpiliśmy pod przewodnictwem za­
konnika do kaplicy klasztornej, znajdującej się 
obok kurytarza. ,

Drzwi do kaplicy były małe; wszedłszy, uj­
rzeliśmy się w pośród szczątków odległych wie­
ków. Było wszystko jak za starego Mieczy­
sław a: ściany, okno, malatury, sklepienie. Ka­
plica o jednem oknie, nieco ciemna, wysoka, za­
sklepiona, mieściła w sobie oprócz mensy (o ł­
tarza) tylko kilka gratów i szaf kościelnych; 
posadzka wyłamana, zniszczona, gruzem zale­
gła. Starożytnych ławek nic nie pozostało. 
Na przeciwnej ołtarzowi i oknu stronie, skry­
tka odgrodzona murem i niższa parę stopni od 
pawimentu kaplicy. Czy to była zakrystya, czy 
schowanie, nie mógłem odgadnąć, tyle pewno, 
że naocznie uszczuplała kaplicę, już tak nie 
wielką. W  oknie, które kształt swój osobli­
w y , bardzo stary, zachowało, widać niektóre 
szczątki szkła malowanego. Sklepienie prze­
dzielone jest czterema żebrami, krzyżującemi się 
u samej góry, nie wspartemi na żadnych słu-

drzejowie: Janicki. A rcyb. Gnieź., 1140; w Oliwie So­
biesław, Książe Pom orski, 1170; w Sulejewie; Kazim ierz 
Sprawiedliwy 1177, i t. d. W róćm y do Lendy. W  r. 
1247, Kazimierz, Kujawski i Łęczycki Książe, syn K on­
rad a , Ks. M azow ., zawziął się za zniesienie klasztoru 
L endzkiego, wałami, fossami go obwarował, lecz Bo­
lesław, Książe K aliski, n ie mogąc tćj krzywdy znieść, 
z wojskiem pod Lendę podstąpił, i od załogi uw olni­
wszy, wały i szańce z ziemią zrównał. Tak pisze D łu­
gosz w hisloryi Pol., pod r. 1247., i Krom er.

D obrogost Nowodworski, A rcyb. Gnież., za zezwo­
leniem  kapituły nadał Lendzkiem u klasztorowi w ie- 
cznemi czasy dziesięciny w dobrach Makowinca, jako 
św iadczą: V itae A. Episc. Gnesn.

Roku 1287 w kościele Lendzkim Jakub  Świnka, 
A rcyb. G niez., konsekrow ał na biskupstwo Poznańskie 
Jana  H erburta , który nastał po Jan ie  I., zwanym W y -  
szkowiec , o czem pisze Zalaszowski in  Vitis E pisc. 
Posnanien.

W  r. 1745 dnia 6. Maja odpraw iał klasztor Lendz­
ki solenną uroczystość, na podziękow anie Panu Bo­
gu za szczęśliwie skończonych sześć wieków istnienia 
swego. Porów .: Fundacyą kościoła i k lasztoru Lendz­
k iego , przez X. M. Kaz. Jarm undow icza. Poznań. 
1745; i Starożyt. Polska, Balińskiego, Tora 1., pag. 168.

Przyp. Red.
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pkach. Tam , gdzie się schodzą w  krzyż, w idać 
na  ok rąg łe j tarczy kam iennej herb  stary  (ogoń- 
c z y k ? ) . M ensa, czyli o łta rz  m urow any, jest 
pokry ty  kam ieniem , złożonym  z dw u ciosów. 
D ębow a balka pod oknem , sięgająca od muru 
do muru, ma na środku znaczną w ypukłość, ja ­
koby stopień, czyli g rad u s; na co, nie umiem 
powiedzieć. W szystko to je s t stare i  w  p ier­
wotnym  kszta łc ie  — ciekaw sze jed n ak  są m a- 
la tu ry  ścienne ( a ł  fre sco ), także z owego w ie­
k u  szczęśliwym zbiegiem okoliczności zachow a­
ne, k tóre zasługują  na to, aby ja k i rodak, ma­
larz , w z ią ł z nich k o p ią , nim zaginą. Może 
to  jedyne w  swym rodzaju szczątki sztuki ma­
larsk ie j z w ieku 12go w  kra ju  naszym, bo cho­
ciaż nie zbyw a na starożytnej architektury szczą­
tkach , to jednak  w ątpię, czy jak iko lw iek  u  nas 
kośció ł zachow ał m alatury tak  starodaw ne, ja k  
ta  kaplica w  Lendzie. U jrzaw szy w ięc ten 
skarb  rz a d k i, nie m ógłem  się p raw ie doczekać 
chw ili bliższego przypatryw ania się jem u. Z a  
pomocą kolegów  w lazłszy  na w ierzch pousta­
w ianych przy ścianie g ra tó w , (b o  drabki nie 
b y ło )  zacząłem  zbliska oglądać zakurzone, w y­
ta rte  i uszkodzone m alatury. Sklepienie w ysta­
w ia  niebo i rzeczy niebieskie, tudzież niektóre 
herby, w  dosyć żywych kolorach. Jedna ścia­
na  zaś szczególnie mnie z a ję ła , gdyż na niej 
figura w  stroju ówczesnym historyczne jak ieś 
zdarzenie w ystaw ia ła . R osła  ciekawość, gdyś­
my dostrzegli napisy czarne charakterem  Gockim, 
bardzo ściśnionemi głoskam i. A le niestety, zby­
w a ło  mi na dwóch rzeczach, na jasności i cza­
sie. Łedwom  ogólny rzut oka na wszystkie 
cztery strony św ia ta , raczej kaplicy, b y ł  uczy­
n i ł  —  kiedy się znacznie zciem niło w  kap li­
cy. Chmury zak ry ły  niebo, deszcz zaczął k ro­
pić , i  burza pierwszem i odezw ała się trza ­
skam i gromu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprowadzenie Sióstr miłosierdzia 
u św. Kazimierza w  W arszaw ie.

(Ciąg dalszy.)
N azbyt zręczna, nie zd radz iła  jednak  w e­

w nętrznego pomieszania, i z najgłębszem  usza­
nowaniem zbliżając się do K ró lo w ej, rz e k ła : 

„C hciej mi W . K . M . darow ać, ze ta k  na­
trę tn ie  o chw ilkę drogiego je j czasu b łagam ,„»**

K rólow a s ta ła  nie wzruszona, najlżejszym 
znakiem nie ośmielając A nny do postąpienia b li­
że j; ta  odw róciła  się nieco ku firance, i siląc 
się na uśmiech podobny d o d a ła :

„M oja L ila  m ia ła  kiedyś zaszczyt podobać 
się W . K . Mości —  przez jak iś  czas zostaw io­
na w domu podkanclerzego, nie b y ła  w  mojem 
rozrządzeniu —  ale teraz odzyskawszy ja  z in ­
ną w łasnością moją —  poważam s i ę . . . . “

Anna uniosła d rap ery ę , a niecierpliwym  o - 
czom orszaku K rólow ej ukaza ła  się dziw nej 
urody karliczka, zaledw ie 18 cali wysoka, k sz ta ł­
tn a , zręczna, z nadzwyczajnym  przepychem o- 
dziana.

Poruszenie podkanclerzyny by ło  szybkie, lecz 
szybszą jeszcze odpowiedź M aryi L udw ik i.

„U czynić K rólow e Polską w spólniczką ra ­
bunku dokonanego w  mężowskim dom u!“  rze­
k ła  z dumną iro n ią , kończąc mowę A n n y ; 
„dziękuję  1 . . . “

A  zimne spojrzenie je j zw ykle ognistych o- 
czu, na w skroś przeszyło śm iałą dw órkę.

Boleśnie d o tk n ię ta , b ły sn ę ła  rozżarzonym 
wzrokiem  , i jednym  krokiem  ku drzwiom się 
co fn ę ła , a na drgających ustach już  s taw a ły  
gorzkie w yrazy :

„C zy wiecie już Anno z S łu szk ó w !“  przer­
w a ła  K ró lo w a , „że  mąż, za w aszą spraw ą od 
czci odsądzony, jeździ po obcych dw orach , na 
k ra j i K ró la  swego podbudzając sąsiadów

A nna spuściła  oczy ku ziemi.
„C zy w iecie,“  m ów iła  d a le j, „że jeżeli pod­

kanclerzy trafi do Szw ecyi, do której już się 
w ybiera; jeżeli sprow adzi na k ra j ten nieprzy­
ja c ió ł, co go w  gruzy i groby zam ienią, to na 
w as ciężar zgryzot spadnie i klęska powszechna !<£

Z b lad ła  Słuszczanka pochyliła  się ku  ścia­
nie, a M arya L udw ika jakby  w  obaw ie zm ięk­
czenia potrzebnej surow ości, wolnym krokiem  
ku  przeciwnym  drzwiom się zw róciła .

Po w ażkich schódkach zeszła do ogrodu, po­
c h y ło , niekształtn ie zstępującego ku W iśle  — 
tuż za nią m łoda, znana nam już P aryżanka M a­
rya K azim iera de la  Grange d’A rqu in , k tó ra  
sama jedna m ia ła  przyw ilej nieodstępow ania 
K rólow ej; postępow ała lekkim  krokiem , aż pó­
k i na zakręcie w ażkiej u licy , oczy opiekunki 
na tw arzy dziew icy, ręk a  na je j ram ieniu , nie 
spoczęła.
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W  milczeniu sz ły  jeszcze czas jak iś  ; nie­
znacznie rozjaśn ia ły  się rysy K rólow ej, św ieże 
jesienne pow ietrze i  ruch przechadzki dobro­
czynnie w p ły w a ły  na je j m oralną i  fizyczną i-  
stote.

t

„W idzisz  M arysiu! “  rz e k ła  nakoniec; „ w i­
dzisz, że to nie same szczęście pod purpurą —  
nie tylko w sp ierać , cieszyć, ale grom ić, a na­
w et karać nie raz w ypada.44

Panna d’Arquin znowu niedbale po trząsnęła  
g łow ę, i zaśm iała się figlarnie.

„C o tam ! ale korona —  to piękna rzecz.“
„ W ię c  tobie się chce korony, ja k  w idzę .“
„K oniecznie! “
„K oniecznie ? “
„Choćby ślubnej, “  dodała  u k ładn ie  F ran ­

cuzka.
„ T a  się znajdzie w  swoim czasie.44
P rze rw a ła  się rozm ow a; znowu chw il k il­

k a  obie M arye szły  w  m ilczeniu; — w  końcu 
stanaw'szy u głębokiego ro w u , który ogród od 
W is ły  oddzielał, K ró low a s ia d ła  na kamienny 
ła w c e , postaw ionej w  cieniu lipy , w sp arła  się 
o p ień  starego drzew a, i  zam yśliła  g łęboko .

Wie by ło  to dumanie, bez celu ogarniające 
leniw ego ducha w  każdej przydłuższej spoczyn­
ku  chw ili. M arya L udw ika od daw na marzyć 
p rze s ta ła ; jeżeli puści bieg  myślom, to przew i­
duje lub wspomina. I  teraz oczy je j utkw ione 
w  sinych falach szerokiej rzeki, w idziały  w  pa­
mięci ja k  w  zw ierćiedle odbity obraz nieda­
w nego je j w ylew u; — zatopione szerokie pola, 
zwalone nadbrzeżne dom ki, rozpierzchnieni ich 
mieszkańcy, w szystko to w krótce ponowić się 
m ogło, a nie by ło  środków  położenia tamy zni­
szczeniu, bo sześcioletnie już z Chmielnickim 
w a lk i , ch łonę ły  skarby , zab iera ły  ludzi zdol­
nych do pracy.

W zn io s ła  spojrzenie do góry —  tam część 
zamku spalona przed kilkom a la ty  sterczała  je ­
szcze w  gruzach, bo M arya o sobie i  swojej 
wygodzie najmniej i  najpóźniej m yślała . D a­
le j w znosiły się nieskończone jeszcze mury k la ­
sztoru K arm elitek, b ły szcza ła  dzwonica ich ko­
śc ió łka , a tam od roku spoczyw ały zw ło k i jej 
córeczki M aryi A nny, ty le upragnionej, tak  
gorzko opłakanej przez m atkę i  K ró low ę! — 
S łow em , gdzie myśl zatrzyma, gdzie okiem po­
w iedzie, wszędzie k lęsk i i zaw ody spotyka —

a przecież chociaż łz a  rosi źrenice, choć mimo­
wolnym  ruchem załam ią się d łon ie  —  dusza nie 
w ą tp i, serce nie u p ad a , bo silna w iara  w spie­
ra  odw agę niew iasty, bo je j poświęcenie i śla- 
chetna p raca dla dobra o g ó łu , pew ne są w yż­
szego b ło g o sław ień stw a , chociaż ono może nie 
zaraz, może nie prędko się okaże. M arya K a­
zim iera szanując milczenie K ró low ej, s iad ła  ®- 
podal na m uraw ie, i nazryw aw szy garść żó ł­
tych nagietków , w iła  z nich w ieńce, mające na 
czas jak iś  zastąpić tak  pożądaną koronę —  i my­
ś la ła . — K tóż zgadnie , co myślą podobne je j  
dziew ice?

N agle zajęcie dwóch kobiet p rze rw a ł s ła ­
by g ło s , od W is ły  pochodzący. K ró low a od­
w ró c iła  się szybko, i  po drugiej stronie ogro­
dowego row u u jrza ła  średniego w ieku  mężczy­
znę, w itającego ją  uchyleniem czapki.

C złow iek ten m ógł mieć około  la t czter­
dziestu — tw arz  w ynędzn ia ła , naznaczona d łu ­
gą blizną, w skazyw ała  w ojow nika; p raw a ręka, 
w sparta na prostym  kiju , u ła tw ia ła  niby trudy
skaleczałej i  źle zaw iniętej nogi — lew ej nie 
by ło  —  a u próżnego ręk aw a nędznej sierm ię­
gi uczep ił się pięcioletni chłopczyna, jak b y  w  
zam iarze w spierania k alek i —  o parę  kroków  
d a le j, łachm anam i odziana dziew czynka, zbie­
r a ła  w  szczątki fartuszka szczaw' i lebiodę nad 
brzegiem  row u. B y ł to tak  w yraźny obraz, 
ciężkiej n iedoli, że naw et piękne panny d’A r- 
quin lica obłoczkiem  smutku się zasęp iły  — a  
K rólow ej stanęły  w  umyśle w yrazy panny de 
Y ille rs , że sroższe jeszcze musi być cierpienie 
tych, co o pomoc zaw ołać nie mogą.

Nędzarz uchyliw szy czapki, p rzem ów ił s ła ­
bym, lecz bynajm niej nie żebrącym tonem:

„C hciejcie  mnie objaśnić możne panie! bo 
z postaw y i ubioru w idzę , że do zamku nale­
życie —  jak im  sposobem dostać się można do 
panny V ille rs . 44

„T rzeb a  iść górą,44 rz e k ła  prędko Kazim ie­
r a ,  „ w  pierw szej bramie zam kowej kogokol­
w iek  o n ią  zapytać.44

„T am tęd y  nie puszczają ludzi w  takim  u - 
b ran iu ,44 o d p arł smutnie k a le k a ; „pow iedziano 
mi, że ją  czasem w  ogrodzie spotkać można.44

„N ie zwodzono w as, 44 rz e k ła  K ró lo w a; „ ja  
jestem  panną de V illers — w  czem mogę być 
wam  pom ocą?4*
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„ P an i! tobie podobno poleciła K rólowa wspo­
magać nieszczęśliwych. — Bóg widzi —  ze wo­
lałbym  umrzeć, niż z prośbą rękę wyciągnąć dla 
siebie — ale dla tych sierót — przychodzę b ła ­
gać wsparcia Królowej — bo walcząc za K ró­
la  zdrowie i szczęście straciłem.**

«

„To słusznie! Ja  w tej chwili nic niemarn 
przy sobie, a gdyby Królowa nie pojedynczym 
datkiem , ale trwalszym jakim sposobem we­
sprzeć was chciała, gdzież i jak  was znałeść?**

„Nazywam się Jan Godzięba, i stawię się 
wszędzie, gdzie łaskaw a Pani rozkażesz.** 

„Gdzież mieszkacie?**
„N igdzie nie mieszkam Pani! •— Czwarty 

już rok temu jak  wyszedłem z domu, zostawi­
wszy tu żonę, te dwa robaczki (tu w skazał na 
dzieci) i jaki taki kaw ał chleba dla nich — a 
sam za panem Stefanem Potockim, którego fa­
m ilia zawsze na nas łaskaw ą była, poszedłem 
przeciw Bogdanowi.

„ W  moich oczach zginęło paniątko pod Z ó ł- 
temi wodami. — Z  wieścią o jego śmierci u- 
dałem się pod Korsnń do ojca jego, pana Mi­
kołaja — byłem w bitwie, co się tam właśnie 
tego dnia stoczyła, i wraz z obudwoma Hetma­
nami dostałem się do niewoli.**

Z żywem zajęciem słucha Królowa opowia­
dania. Marya Kazimiera wiedząc, że od niej 
zażądać może powtórzenia niektórych szczegó­
łó w , zapisyw ała w pargaminowej książeczce 
nazwiska miejsc i osób, a żołnierz przysiadł­
szy na wielkim kamieniu, ponad rowem sterczą­
cym, mówił d a le j:

„N a szczęście moje byłem raniony, nie mó- 
głem  więc zajść aż do Pereasławia, boby mnie 
tam może tatarstwo było wraz z innymi utopi­
ło ;  leżałem przez czas jakiś w nędznej wio­
seczce; ale że tam ani straży, ani opieki nie 
b y ło , kto mógł opuszczał to miejsce boleści; 
jedni ocaleli, drudzy pomarli, ale tam przynaj­
mniej, gdzie im się podobało, głowę położyć.** 

„Jakżeście wy się aż do W arszawy dosta­
l i?  bo w idzę , że rany wasze ciężkiemi być 
musiały. “

„Nie tak bardzo, P an i! ale któż mnie m iał 
opatrzyć? — felczery i cyrulicy byli przy woj­
sku, czasem się w  miasteczku którego spotka­
ło  ; a idąc wsiami, sam się tylko ratowałem, to 
krwawnikiem, to babką.**

„Czemuż się nie było gdzie zatrzymać?**

„Znać, żeście Panie od dawna w W arszawie! 
gdzież to dziś spocząć kalece? — Szpitale p e ł­
ne — wsie puste — a jeżeli są mieszkańcy, to 
zgłodniali, schorzali, ledwie o sobie myślą — 
dzieci biedne b łąkają  się bez rodziców. Któż­
by tam o obcym m iał staranie! — Prawda, że 
mnie to tu, to tam, ksiądz jakiś posilił, ale to 
się nie wiele zdało , bo szedłem ciągle, żeby 
przynajmuiej choć umrzeć przy swoich, a rany 
się zaogniały, aż póki w Białejcerkwi ratując 
mnie od gangreny, regimentowy chirurg nieod- 
ciął mi ręki.**

„B iedny! biedny człow ieku! **
„Cóż robić! ałboż to ja  jeden? Jak tylko 

można było puściłem się znów w drogę, bo mi 
coś ciągle szeptało, że się spieszyć potrzeba.

„Jakoż — przyszedłem w porę, żeby zam­
knąć oczy żonie, która wyniszczona choroba, 
juz tylko z miłosierdzia biednej kumy z dzieci­
nami żyła.**

I  człowiek ten dopiero o najsroższych cier­
pieniach swoich opowiadający, za la ł się łzami 
boleści na wspomnienie nędzy, w jakiej towa­
rzyszka jego życie skończyła, i sieroctwa, tło ­
czącego ukochane dzieci.

Po gładkich licach Maryi Ludwiki także się 
kilka łez  stoczyło — wkrótce jednak dzielna 
niewiasta, więcej działać, niż płakać przywy­
k ła , ogarniona nową myślą, pow stała:

„Czekajcie tu chwile! ** rzekła kalece, a sa­
ma szybkim krokiem zw róciła się ku zamko­
w i .— Po piaszczystych ścieżkach, wijących się 
stromo ku górze, postępowała spiesznie, tak 
spiesznie, że młoda Marya d’Arquin, ledwie jej 
wydążyć m ogła, a twarz jej za każdym kro­
kiem rozpromieniała się widocznie, znać w iel­
ki i piękny zamiar dojrzewał w umyśle. Z a ­
ledwie weszła do komnaty sw ojej:

„D e  Yillers!** rzek ła , „nad  rowem ogro­
dowym siedzi wojownik, kaleka z dwoma sie­
rotami — polecam ci go w szczególną opiekę.** 

Jeszcze zacna jałmużniczka nie przestąpiła 
drzwi pokoju, gdy Królowa zawro ła ła  :

„Szukajcie mi pana Desnoyer! natychmiast. 
Panie Desnoyer! ** przemówiła do wchodzą- 

cego, podnosząc jaśniejące oczy, pisz natych­
miast odemnie do pana Arcybiskupa Paryzkie- 
go de Gondi; powiedz mu, że go proszę, b ła ­
gam, zaklinam, by jak  najspieszniej kilkanaście 
Sióstr miłosierdzia przybyć tu mogło z Francyi.** 

„D o panny Łamoignon i matki A nieli, ja
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sama napiszę, one się skłonią do mojej prośby, 
te święte dziewice, które się poświęciły w y­
łącznie, by wspierać, cieszyć, ratow ać; a 
gdzież do tego obszerniejsze jak  u nas p o le!“

Tak wśród prac politycznych, wśród domo­
wego smutku, między posłuchaniem dworakiem 
a królewską ucztą b łysnęła myśl szczytna, 
myśl święta poruczenia nieszczęścia chrześciań- 
skiemu poświęceniu; myśl ta wykonana szczę­
śliwie, od dwóch wieków błogie wydaje owoce; 
w przeciągu tych lat dwustu nie up łynął dzień 
jeden, żeby Siostry miłosierdzia nie otarły łez, 
nie złagodziły cierpienia w którejkolwiek stro­
nie tej ziemi — a czyny ich ciche piękniejszym 
są dla Maryi Ludwiki pomnikiem, jak  posągi 
lub obrazy postać jej przypominające.

Zamiar sprowadzenia Sióstr miłosierdzia jak  
szybko powzięty, tak też i wykonanym został; 
— tegoż samego jeszcze roku 1652 pobożne 
dziewice przybyły do W arszaw y , i w goto­
wym już klasztorze przy ulicy Tamka osadzo­
ne zostały.

2. Widok na Wisłę.
Mało która stolica Europejska posiada w o- 

brębie swoim tyle ogrodów, ile nasza W arsza­
w a; nie licząc ogrodów publicznych, ileż to pry­
watnych ogródków i ogrodów znajduje się przy 
domach najludniejszych u lic ! — Za każdym pra­
wie domem Leszna, ulic: M arszałkowskiej, E - 
lektoralnej, a nadewszystko pysznego Nowego- 
Św iata, znajdziesz mniejszą lub większą prze­
strzeń, zasadzoną drzewami, kwiatami zasianą, 
m iłą zielonością, nagradzającą W arszawianom 
uliczną kurzawę, duszne mieszkania, i rozpalone 
słońcem kamienie brukowe.

Między znaczniejsze takie ogrody, policzyć 
należy stary zwierzyńczy, Foksalem  zwany, w  
którym przed laty odbywały się często illumi- 
nacye, bale , puszczanie balonów , koncertami 
rozmaite publiczne zabawy, lecz dzis uroczy ci­
sza i powagą, na prywatną własność przeszedł­
szy, tylko już lubowników chłodu i spokoju do 
siebie nęci. Obszerny i  długi dziedziniec, po 
obu stronach winem zasadzony, odgranicza go 
na zachód od domu Nr. 1730. na N ow y-Św iat

zaś rozciąga się on na obszernej, wyniesionej 
płaszczyźnie po nad ulice Nadwiślańskie, i two­
rzy niby ogromny taras, z jednej strony otoczo­
ny żywym płotem z bzu i g ło g u , co jakby 
wspierając się wzajemnie pną się gęsto po stro­
mym i urwistym brzegu od strony W is ły ; niski 
mur służy mu za poręcz, a w  tym obwodzie 
ulice z ogromnych lip, klonów i kasztanów, na­
wet w  śród najmocniejszych u p a łó w , tworzą 
schronienie nieprzystępne natrętnym słońca pro­
mieniom.

W  rogu tego ogrodu, najbardziej ku p ó ł­
nocy zwróconym, przypadkiem, czy umyślnie u - 
tworzony wznosi się nie wielki wzgórek, ocie­
niony drzew am i, a na nim prosta drewniana 
ław k a  z poręczami od przepaścistego brzegu; — 
proste to miejsce zdaje mi się najkorzystniej- 
szem dla chciwego pięknych widoków wzroku, 
a okoliczność ta, że je  rzadko niezajętem zastać 
można, zdaje się potwierdzać mniemanie moje.

(D o k o ń czen ie  nastąpi.)

Rozmaitości.

W  roku 1224 król Angielski pierwszy raz 
spał na sienniku — do tego zaś czasu sypiał 
na desce. W  roku 1246 domy w Londynie by­
ły  wszystkie słomą pokryte, a w  roku 1260 
nie miano jeszcze w temże mieście pieców i  
kominów. W  roku 1340 płacono adwokatom 
i sędziom pieprzem i cynamonem.

Ludwik Bonaparte, teraźniejszy Prezes Rze­
czypospolitej Francuzkiej, zamieszkuje w pałacu 
Elisee-National, dawniej Elise'e-Bourbon zw a­
nym. Na początku zeszłego wieku b y ł on w ła ­
snością familii Evreux. — Od niej kup iła  go 
Pompadour, kochanka Ludwika X V . W  re - 
wolucyi s ta ł się własnością narodową — za ce­
sarstwa nabył go Murat. O la Ludw ika i  fa­
milii smutne wzbudza wspomnienia. W  nim to 
Napoleon, po bitwie pod TVaterloo, krótki czas 
przebyw ał — żegnał się z matką Ludwika, 
Prezesa Rzeczypospolitej, i  zrzekał się korony 
cesarskiej.

wychodzącego, od którego zależy; na wschód

(Redaktor: Ł  Fr. Wawomhi.)Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi ln thera  w  Lesznie.


